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Nie zwalniać tempa walki

Pamiętamy wszyscy tę datę; przykład zawsze idzie z góry,

Sprawę pokoju 

ujęliśmy w swe ręce

i doprowadzimy ję do końca

27 lipca br. o godzinie 2 w nocy czasu naszego, szefowie delegaci: 
koreańsko - chińskiej i strony przeciwne! podpisali.porozumienie rożek 
mowe. W 12 godzin późniel roze|m wszedł w życie. W Korei na linii 
frontu nastąpiła cisza.

. Wola pokoju 1 nieugięta walka narodów zjednoczonych w świało- 
Wym obozie pokoju, zatriumfowała. Zatriumfowała prawda głoszona 
przez Związek Radziecki, że nie ma spornej kwestii międzynarodowej, 
której nie można by rozwiązać poprzez pokojowe.pertraktacje,

Spełniając testament Wielkiego Stalina miliony ludzi pracy z cą- 
}ego świata ujęły sprawę pokoju w swe ręce i zmusiły wrogów pokoju 
do zaprzestania zbrodniczej wojny w Korei.

Od pierwszego dnia konfliktu w Korei, naród polski był myśląi 
fczynem z narodem koreańskim. Pracą naszą, naszymi zwycięstwami w 
budownictwie podstaw socjalizmu przyczynialiśmy się do wzmocnienia 
sił pokoju. Naród polski a w szczególności awangarda polskiej klasy 
robotniczej — górnicy, przyjęli rozejm w Korej z wielka radością, wi­
dząc w zwycięstwie sprawy pokoju w Korei swoje własne zwycięstwo, 
zwycięstwo światowego obozu pokoju.

Rozejm w Korei nie oznacza jednak, iż siły wrogie pokojowi zło­
żyły broń. Prowodyrzy krwiożerczego imperializmu w dalszym ciągu 

i posługują się faszystowskimi rozbitkami wywołując w różnych pun- 
/ ktach świata prowokacyjne Incydenty, zwłaszcza w Niemieckiej Repu­

blice Demokratyczne]. Prowokacje te jednak każdorazowo spalała na 
-panewce, budząc wśród klasy robotniczej coraz ostrzejszą czujnosc. 

Czujności tej nie wolno nam osłabiać ani nA chwilę. Musuny myc czuj­
ni-na każde prowokacyjne zamierzenie marionetek imperialistycznych, 
którzy — pod grubymi nićmi szyta maską dobroczynności — próbują 
wciągnąć świat w nową pożogę wojenną.*

Wspólnie z narodami całego świata ujęliśmy sprawę pokoju w swoje 
ręce Wspólnie z narodami całego świata musimy daleł walczyć, aby 
rozejm w Korei został przekształcony w trwały pokój. Wspólnie z naro­
dami całego świata muśliny sprawę trwałego pokolu na całym swiecie 
doprowadzić do końca.

Nasza walka to praca. Wytężona praca nad przyśpieszeniem wy­
konania naszych planów gospodarczych. Przysparzając Ojczyźnie dobr 
gospodarczych, przyczyniamy się do wzbogacenia naszych sił obron­
nych. Z pracy naszej powstała nąsza potężna armią ludowa. Je] ma a 
cześć widzieliśmy na imponującej defiladzie w Stalinogrodzie w dniu 
22 lipca Ta armia stoi na straży naszego budownictwa pokojowego. 
Ta armia w każdej chwili potrafi dać należytą odprawę każdehiu kto 
ośmieliłby się wyciągnąć lapy po nasze zdobycze, przeciw nam, prze­
ciw nasze] Ojczyźnie Ludowej,

Z pracy naszej rosną wspaniale budowle socjalizmu Z pracy na- 
szel rosną nowe osiedla mieszkaniowe, nowe miasta socjalistyczne, 
wspaniale domy kultury, świetlice, kluby, nowoczesne placowki służby 
zdrowia.

Pracując nad wykonaniem naszych planów produkcylnych walczy- 
iny o pokój. Wykonując plany produkcyjne na codzien dajemy świa­
dectwo naszej .'silnej woli stania na wysuniętym posterunku walki o 
utrwalenie pokoju światowego. Dlatego nie powinno być wsrod nas 
ani jednego, który wylamywalby się z linii frontu walki, o pian.

Ciesząc się ze zwycięstwa narodu koreańskiego, które jest równo 
cześnie naszym zwycięstwem, kroczmy dalej od zwycięstwa do zwy­
cięstwa w naszej codziennej pracy. Pracując rytmicznie dzierżymy dalej 
sprawę pokoju w naszych rękach.

bylo to dnia 16 kwietnia br., 
kiedy po raz pierwszy od sze­
regu miesięcy; zapłonęła czer­
wona gwiazda na szybie wy­
ciągowym kopalni „Gen. Za­
wadzki" - symbol naszej o- 
fiarnej pracy i dowód, że za­
łoga kopalni „Gen. Zawadz­
ki" przełamała zbiorowym 
wysiłkiem wszystkie dotych­
czasowe trudności w wykony­
waniu zadań produkcyjnych. 
Dzień 16 kwietnia był przeło­
mowym, bowiem ąd tego dnia 
w załogę naszą wstąpił jakby 
inny duch, nie było takiej 
przeszkody, której byśmy nie 
pokonali na swej drodze.

Pamiętamy z jaką dumą i 
radością- z dobrze wypełnior 
mego względem naszej Ojczym 
zny Ludowej obowiązku,'spo­
glądaliśmy w górę, gdzie kaź 
dego wieczora czerwona gwia­
zda śwoim blaskiem potwier­
dzała, że kopalnia nasza nie 
jest wcale gorsza od kopalni 
„Bytom", „Boże Dary", „Pre­
zydent" i wielu innych. Zało­
ga kopalni naszej to również 
bohaterska załoga doskonale 
pamiętająca, że przez długi o- 
kres czasu stawiano ją sobie 
za wzór całego przemysłu wę­
glowego.

Pasmo nieprzerwanych suk 
cesów trwałoby w dalszym 
ciągu, gdyby nie częste zmia­
ny na stanowisku kierownika 
zakładu (dyrektora). Wiemy 
doskonale, że każda zmiana 
na tym stanowisku to poważ-' 
ny wstrząs dla zakładu pracy, 
to samo można by powiedzieć 
o bezustannym zmienianiu na 
stanowiskach kierowników od­
działów produkcyjnych, i 
wielu innych. Wszystkie te 
czynniki w dużej mierze doj 
prowadziły do tego, że z ko­
palni przodującej, stawianej 
za wzór innym zakładom sta­
liśmy się w. ciągu krótkiego 
okresu czasu, jedną z kopalń 
wlokących się gdzieś na koń- 
cu w wykonywaniu zadań pro 
dukcyjnych; Z każdym dniem 
wzrastał nasz niedobór w wy­
dobyciu i dług zaciągnięty 
wobec Państwa.,

Trwało to przez okres 6 
miesięcy. Sytuacja uległa do­
piero radykalnej zmianie, gdy 
na kopalnię naszą przybył no­
wy sekretarz POP tow. Mu- 
sialik i nowy dyrektor inż. 
Rachniowski. Tow. Musialik 
umiał znaleźć język z załogą. 
Codzienne narady z aktywem 
partyjnym, dozorem wyższym 
średnim i niższym jak również 
indywidualne rozmowy. z po­
szczególnymi przodującymi 
pracownikami, rozkręcona na 
całego robota polityczna 
wśród załogi, praca uświada­
miająca, to były środki dzięki 
którym załoga nasza wyszła z 
impasu. Wiemy doskonale, że 

załoga nasza widząc jak sprę­
żyste kierownictwo ma obec­
nie na zakładzie pracy, dosto­
sowała się całkowicie do. 
niego.

Na wyniki nie trzeba było 
długo czekać. Przełom nastą­
pił w pamiętnym dniu 16 
kwietnia. Od tego dnia rozpo­
częliśmy rytmicznie wykony­
wać plany produkcyjne. Z 
każdym dniem i miesiącem 
zmniejszaliśmy dług wobec 
Państwa. W miesiącu lipcu, w 
którym obchodziliśmy uroczy­
ście 9 rocznicę PKWN i I rocz 
nicę uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dówej, daliśmy z górą 4000 
ton węgla ponad zobowiąza­
nie.

Bogatsi o doświadczenia z 
poprzednich miesięcy, rozpo­
częliśmy atak na plan sierp­
niowy i cóż się okazuje? W 
ciągu kilku dni straciliśmy o- 
koło 1500 ton węgla a plan 
miesięczny realizujemy w 
94%. Czyżby załoga naszej 
kopalni spoczęła na laurach? 
W raportach kierowników od­
działów produkcyjnych, które 
nie wykonują planu na co- 
dzień, oddziału II, III, IV i 
V czytamy o trudnościach i 
ciężkich warunkach geologicz­
nych, wszystko to jednak nie 

Bierzmy z nich przykład!

Oto nasi najlepsi 

w lipcu

Komisja Współzawodnictwa na posiedzeniu 
7. VIII. 1953 r. analizując wyniki współzawodni­
czących, których jako najlepszych wysunęły gru­
py związkowe, wytypowała jako najlepszych 
w skali naszego, zakładu.:
Indywidualnie na chodniku

zob. proc. -wyk.proc.
górnik Januszek Wład. 150 203
mł. górnik Skupień Wiktor 120 157
ładowacz Warmus Edward 150 203

Zespół chodnikowy
Kubiczek Stanisław 120 157

Indywidualnie na ścianie 
górnik Kałuża Stanisław 130 146
mł. górnik Grycner Jan 132 143
ładowacz Kantoch Wincenty 130 146

Brygada ścianowa
Wolski Franciszek 125 125

Brygada tamiarska
Bednarczyk Tadeusz 178 256

Kierownik oddziału
Gliński Seweryn 101 101,3

Nadgórnik'
Stawiarski Leon 104 104,5

upoważnia nas ani na chwilę 
do poprzestania na osiągnię-' 
tych już wynikach i sukce­
sach.

Słuszną duma z naszych 
wyników #nie może pod żad­
nym pozorem usprawiedliwiać 
osłabienia tempa, ' a przeciw­
nie musi być bodźcem do no­
wych wysiłków, do nowych 
zrywów w walce do przyspie­
szenie naszego marszu na­
przód. Zrozumiałym jest, że 
gdyby nadwyżki przodujących 
oddziałów I i IV nie musiały 
służyć.jako pokrycie niedobo­
ru innych, gdyby plany wyko­
nywane były przez wszystkie 
oddziały, to w końcu miesiąca 
nie trzeba byłoby- nadrabiać 
zaległości pierwszej dekada 
osiągnęlibyśmy znacznie wyż­
sze niż dotąd wyniki.

Towarzysze Górnicy!
Minęliśmy już półmetek 4- 

tego roku naszej 6-latki, w 
komunikacie Gł. Komisji Pla­
nowania Gospodarczego czy­
taliśmy, że podstawowe gałę- 
.zie naszej gospodarki narodo­
wej ze swych zadań wywią­
zały się z honorem, Obecnie

Przodownicy 

otrzymują wysokie premie

Po zakończeniu każdego miesiąca, 
grupy związkowe wspólnie z rada­
mi oddziałowymi typują najlepszych 
w zawodzie, na każdym oddziale. 

wkroczyliśmy; już w drugie 
półrocze i naszym bojowym 
zadaniem jest: nie osłabiać 
tempa walki o plan ani na 
chwilę. Pracować jeszcze le­
piej, jeszcze szybciej, oto cze­
go wymaga od nas sytuacja 
bieżąca, oto cze,go wymaga, 
od nas dobro naszej Ojczyzny. 
Dotyczy to szczególnie naszej 
załogi słynącej z rewolucyj­
nych przekonań za rządów 
burżuazyjnych, załogi, która 
wychowała takiego patriotę 
jakim jest Przewodniczący 
Rady Państwa; tow. A. Za­
wadzki.

Tow. Górnicy! Tylko wspól­
nym wysiłkiem, kolektywną 
pracą zdołamy przełamać tru­
dności, postarajmy się zlikwi­
dować ten niedobór węgla, 
jaki nam pozostał z pierw­
szych dni. miesiąca. Niech 
czerwona gwiazda, płonie co 
noc nad naszym szybem, 
niech ^oznajmia; ona ze górni­
cy, ani ton^ węgla nie są Pań­
stwu wjnńi, a przeciwnie ma­
ją na swoim koncie poważne 
nadwyżki, którymi przyspie­
szą zwycięską realizację pla­
nu rocznego przed terminem 
i budownictwo socjalizmu w 
naszej Ojczyznie.

Stefan Stachowiak

Komisja Współzawodnictwa, na 
podstawie protokołów grup związ- 
kowycli, analizując wyniki, metody 
pracy i przestrzeganie przepisów 
BHP oraz wszystkie kryteria mogą­
ce wpłynąć na ocenę typuje najlep­
szych w zawodzie, w skali całej 
kopalni. Po zakończeniu kwartału 
typuje się najlepszych w kwartale. 
Zdobywcy tytułów „najlepszego w 
zawodzie" w kwartale są analizowa­
ni w podobny sposób, ale już na 
szczeblu państwowym w skali ca­
łego przemysłu węglowego.

Współzawodnicy naszej kopalni, 
niejednokrotnie zdobywali już 
pierwsze miejsca w skali całego 
przemysłu węglowego. W pierw­
szym kwartale br. zespół ścianowy 
tow. Wójcickiego Stanisława został 
uznany jako najlepszy w przemy­
śle węglowym i każdy członek ze­
społu otrzymał nagrodę w wyso­
kości 500 zł.

W drugim kwartale br. nasi 
współzawodnicy również zdobyli 
dobre miejsca. Tow. Bączak Fran­
ciszek został uznany jako najlep­
szy górnik na ścianie i zdobył na­
grodę 600 zł. Tow. Kuzynowicz Cze­
sław, jako młodszy górnik zdobył 
nagrodę 300 zł. Ponadto caly ze­
spół ścianowy ob. Zawadzkiego Ro­
mana z oddz. III, który zdobył Ił 
miejsce w przemyśle węglowym, a 
każdy członek zespołu otrzymał pre­
mię w wysokości 400 zł.

Wysokie premie, które otrzymali 
nasi górnicy są widomym znakiem 
troski i uznania Rządu Ludowego 
dla tych, którzy ofiarną pracą bu­
dują lepsze i szczęśliwsze jutro.

Przed każdym górnikiem stoją 
otworem wielkie możliwości popra­
wy swego bytu materialnego, a jego 
dążenia w tym kierunku są i będą 
zawsze gorące popierane przez 
Rząd, Partię i Związki Zawodowe.

H. Piaskowski
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oddziału podsadzkowego ^ motorowa

Nie każdy górnik zdaje sobie 
sprawę z roli, jaką spełnia pod­
sadzka płynną na naszej kopalni 
i w ogóle w przemyśle węglowym, 

Polski przemysł węglowy wybie­
ra węgiel na podsadzkę płynną w 
75 proc., a nasza kopalnia w 92 
proc.
- W warunkach Zagłębia Górno­
śląskiego szczególnie ważną rolę 
odgrywa posadzka płynna ze 
względu na ilość i grubość naszych 
pokładów węglowych. W każdej 
płynnej posadzce, ze względu na 
osiadanie stropu najważniejszą ro­
lę odgrywają: szczelność, podsadza­
nia i ścisłość podsadzki. Podsadza­
jąc wyrobisko nie zawsze mamy 
możność takiego wypełniania go, 
aby materiał podsadzkowy zajmo­
wał 100 proc., wybieranej przestrze­
ni; zależne to jest od szybkości ó- 
siadania stropu, od nachylenia miej 
sca podsadzkowego,, rodzaju mate­
riału podsadzkowego i wielu in­
nych.

Na naszym zakładzie podsadzką 
płynna spełnia dominującą rolę i 
nie jest w ogóle do pomyślenia, aby 
wybieranie węgla odbywało się bez 
podsadzania. Kopalnia nasza posia­
da. pokłady węgla o grubości do­
chodzącej do 12 m, których wybier­
ka musi się odbywać warstwowo. 
Poza tym pola obudowy znajdują 
się pod terenami zabudowanymi, 
których naruszenie jest niedopu­
szczalne. Pokłady nasze są łatwo 
zapalne 1 pozostawienie wyrobisk 
nie podsadzonych groziłoby poża­
rem od samozapalenia. Jak wynika 
z powyższych przykładów podsadz­
ka - na naszej kopalni jest bardzo 
ważnym;.czynnikiem, który decyduje 
o .wykonaniu zadań Planu 6-letnie- 
go. Od sprawnego funkcjonowanie

ludzi, którzy zdają sobie sprawę, że 
pracują dla wzrostu sity i potęgi 
PRL i zwycięstwa obozu pokoju 
można zaliczyć: zespoły tamiarzy 
ob. Grabowskiego wykonującego 
swój plan w 335,3 proc.; ob. Bed­
narczyka wykonującego 207,9 proć. 
normy; ob. Mersica, który wykonuje 
306,4 proc, swojej normy i zespół 
ob. Tarnowskiego wykonujący 205,9

również, winni brać przykład ob
Trela, 
czyk.

Nie 
który 
maga

Pokrywa, Kantarek i Fornal

należy zapominać o dozorze, 
swymi, doświadczeniami po- 
usuwać trudności. Takim jest

proc, normy oraz 
skier ob. Siekfery, 
innych.

Na wyróżnienie

zespoły murar- 
ob. Walczyka i

zasługuje także

oddziału podsadzkowego 
więc wydobycie kopalni,•

Oddział : podsadzkowy 
dość liczną załogę, która

zależy

posiada 
świado-

mie współzawodnicz ■ między sobą 
o wykonanie tych zadań. Do takich

zespól Rychlika Eugeniusza, który 
wzorowo podmula-ściany, za co na­
leży mu się pełne uznanie. Pozo­
stali zamulacze powinni brać/Z nie­
go wzór jak: zespoły ob. ob. Cu­
daka Czesława, ob. Sławińskiego 
Stanisława.i innych. Wyśmienitym 
„lekarzem" rurociągów jest ob. Bą- 
czak Stanisław, którego można 
spotkać wszędzie, gdzie tylko jest 
źle, jest on obowiązkowym i su­
miennym pracownikiem, z którego

Bić się o socjalistyczną

dyscyplinę pracy

.Na spotkaniu z aktywem gospo­
darczym przemysłu węglowego w 
Stalinogrodzie, Prezes Rady Mini­
strów i Przewodniczący KC PZPR 
tow. Bolesław Bierut powiedział:

„Największym niebezpieczeń­
stwem, 'największym wrogiem 
wykonania planu, największym 
wrogiem górników jest istnieją­
cy jeszcze w wielu miejscach zły 
stan dyscypliny pracy. Trzeba 
ażeby wszyscy zrozumieli, że li­
beralny, tolerancyjny stosunek 
wobec tych, którzy łamią dyscy­
plinę jest przestępstwem wobec 
Państwa, wobec klasy robotni­
czej, wobec interesów górników, 
wobec potrzeb narodu. Jeżeli to 
wszyscy dostatecznie rozumieją i 
wyciągną z tego należyte wnio­
ski, to wiele naszych trudności 
zostanie szybciej przezwyciężo­
nych i szybciej będzie rosła pro­
dukcja1*.

Już pierwsze tygodnie po przemó- 
wie^ju tow.., Bolesławą Bieruta wy-

kazały znaczną poprawę na tym od­
cinku, wykazały jakim potężnym 
środkiem wychowawczym na bume­
lantów jest opinia publiczna. Nie­
jeden leń czy obibok napiętnowany 
w gazecie zakładowej, czy w gazet­
ce ściennej lub na talach zakłado­
wego radiowęzła najadł się wstydu 
i postanowił zerwać z takimi prak­
tykami w przyszłości i odtąd rzetel­
nie pracuje. Niejeden wczorajszy 
bumelant, któremu wytłumaczono 
jakie szkody przynosi jego szkodli­
we postępowanie, stał się nawet
przodującym robotnikiem.

Tak musi być ji»nadal.
Tow. Górnicy!
Podstawowe zadanie jakie dziś w

I dekada

sierpnia 1953

I dekadę miesiąca sierpnia roz­
poczęliśmy gorzej niż w miesią­
cu lipcu. Kopalnia nasza już od 
pierwszych dni dekady miała nie­
dobór i zwiększał się on z' każ­
dym dniem. Złożyły się na to 
awarie oraz brak odpowiedniej 
ilość, frontu roboczego, i tak 
ściana tow, Szkoca Franciszka z 
oddziału. Ił jest w zakończeniu 
a' ściana ob. Zawadzkiego Ro­
mana z oddziału III skróciła się 
do 20 metró\v. Te dwie ściany w 
zakończeniu, to główny powód, 
że Oddziały II i III nie wykonu­
ją swych planów produkcyjnych.

Również oddziały V i VI nie 
wykonują swych planów — wply. 
wa na to słaby strop oraz częste 
zrywanie się taśmociągów. Na 
ścianie ob. Hytrego Jana po kilka 
razy dziennie zrywał się łańcuch 
z przenośnika zgrzebłowego, stąd 
też ściana ta nie była kilka razy 
wybierana. Obecnie zespół ob. 
Hytrego Jana nadrabia braki wy 
nikle z awarii.

To jeszcze nie wszystkie awa­
rie, ale to jeszcze nie powód, 
abyśmy zwątpili w możliwości 
wykonania planu w miesiącu 
sierpniu. Zapału nie brak naszej 
dzielnej załodze, cały szereg na­
szych górników wykazuje to w 
swej codziennej pracy na ścia­
nach. W pierwszej dekadzie wy­
soko przekroczyli swe normy: ob 
Lis Edward z oddziału IV 
149 proc., tow. Stanisław Kału­
żą — 142 proc., tow. Bączak 
Franciszek z oddz. VI — 137 
proc, oraz tow. Wolski Franci­
szek. Na filarach i chodnikach w 
czołówce znajdują się: tow. Dy- 
dak Józef — 188 proc., tow. Ku- 
biczek Stanisław i Kozłowski 
Andrzej z oddziału I, tow. Rus 
Franciszek z oddziału II, tow. 
Stępień Marian z oddziału III 
i wielu, wielu innych.

Zbigniew Szlawski

czwartym roku naszej 6-latki stoi 
przed nami, przed polskim przemy­
słem — to rytmiczne wykonywanie 
i przekraczanie planu. Nie zrywami, 
nie kosztem godzin nadliczbowych, 
zwiększonego wysiłku ludzi i ma­
sz^, dezórganizacjl^calego procesu 
produkcyjnego, me od prerwszego 
dpi» igiegkgi ^eąlizo^ę^any Ide- 
kadowe* i miesięczne'. Oto czego 
obecna sytuacja wymaga od całej 
klasy robotniczej. Warunkiem nie­
zbędnym w rytmiczności produkcji 
jest ścisłe przestrzeganie socja­
listycznej dyscypliny pracy. Nie mo­
że pracować rytmicznie zakład, czy 
oddział produkcyjny, w którym licz 
ba pracujących zrhienla się co chwi­
lę, nie może pracować rytmicznie 
zakład, czy oddział, w którym tole­
ruje się nieusprawiedliwione opusz­
czenie dniówek (zwłaszcza w dni 
wypłat), w którym pobłaża się nie­
robom i obibokom, w którym toleru­
je się pijaństwo i chuligaństwo.

W ustroju kapitalistycznym na 
straży dyscypliny praćy stał głód i 
bezrobocie. Każdy robotnik wie­
dział, że opuszczenie lub zaniedba­
nie w pracy skończy się Wydale­
niem na bruk, gdyż przed bramami 
kopalni czekały 10 tysięcy, aby za­
jąć jego miejsce. W naszym ustroju 
nie ma miejsca na taką dyscyplinę 
pracy. Tym.bardziej więc musimy 
walczyć o żelazną dyscyplinę, wy­
nikającą z wysokiej świadomości 
każdego pracującego, dyscyplinę na 
straży której stoi solidarnie cała za­
łoga. Bumelant to wróg twój i two­
jej rodziny, którą okradasz z części 
zarobku. Bumelant to wróg twych 
towarzyszy, których okrada z wyni­
ków swej pracy, lub zmusza do do­
datkowych wysiłków dla uratowania 
zagrożonego przez niego planu. Bu- 
melant to wróg Polski, którą okrada 
z tak potrzebnych ton węgla i stali, 
z maszyn i tkanin, traktorów i chle- 
ba.

Tow. Górnicy!
Pamiętamy wszyscy datę 16 kwiet 

nia br., kiedy to bohaterska załoga 
naszej kopalni przerwała pasmo nie 
powodzeń w wykonywaniu planów 
produkcyjnych. Radosna to była dla 
nas chwila, gdy po raz pierwszy od 
szeregu miesięcy na naszym szybie 
wydobywczym zajaśniała czerwona 
Gwiazda. Symbol naszej ofiarnej 
pracy. Przełamanie złej pasji kosz­
towało nas wiele wysiłków, ale 
wspólnym kolektywnym wysiłkiem 
doszliśmy do celu. W następnych 
miesiącach przyrzekaliśmy sobie, że 
nie dopuścimy, aby kiedykolwiek w 
przyszłości gwiazda nasza zgasła. 
Przyrzekaliśmy sobie, że kopalnia 
nasza dzięki wspólnemu wysiłkowi 
i ofiarnej prący odzyska z powro­
tem miano przodującej w przemyśle 
•węglowym. I cóż się okazuje? Od 
dnia 1 sierpnia kopalnia nie wyko­
nuje planów. Za pierwszą dekadę 
sierpnia dłużni jesteśmy naszej Lu­
dowej Ojczyźnie 500 ton węgla, a 
plan wydobycia realizujemy zaled- 

|wie w 95 proc.

jowi, który nie zńa kryzysów, ani 
zahamowań, ustrojowi, w którym 
nie ma wyzysku człowieka przez 
człowieka. Zaślepiona w swej nie­
nawiści do klasy robotniczej, garst­
ka zwyrodnialców spod znaku do­
lara, chćiałaby widzieć Ojczyznę 
naszą znów w gruzach. Obcięliby 
oni wrócić z -powrotem do tych ob- 
szarniczych majątków i pałaców, 
które tak sromotnie musieli opu­
ścić. Olbrzymie sumy dolarów asy- 
gnowane są na robotą dywersyjną 
i sabotaż, oraz; na rozbudowę radio­
stacji, przez którą ohydnymi słowa­
mi starają się wzbudzić niewiarę, w 
nasze siły.

Tow. Górnicy! Od kilkunastu dni 
daje się zauważyć na naszej kopal­
ni szczególny objaw rozluźnienia 
socjalistycznej dyscypliny pracy, 
obniżenie wydajności pracy, co ja­
skrawo uwidacznia się na wykony­
waniu zadań produkcyjnych. Ele­
menty wrogie naszemu ustrojowi, 
otumanione -przez, ohydne : szcze- 
kaczki „Głosu Ameryki", „Wolnej 
Euro'py“^"Londynu i im podobnych, 
starają .„się rozsadzać nasze zwarte 
szeregi od zewnątrz. Musimy zdwoić 
czujność w stosunku do wroga kla­
sowego, który próbuje wykorzystać 
każdą naszą chwilę słabości dla 
swych zbrodniczych celów.

Tow. Bierut powiedział nam, że 
górnicy to wielka armia przemysło­
wa, w armii musi być dyscyplina, 
bez dyscypliny, armia traci swą siłę 
bojową. Załoga nasza jest również 
cząstką tej armii przed którą stoją 
trudne, odpowiedzialne zadania. Za-

Lasota Alfred, kierownik oddziału # 
oraz dozór niższy: jak tow. tow.# 
Niedzielski Paweł, dozorca oddzia-) 
iu I, który wzorowo, prowadzi' swój) 
oddział, gdzie panuje zawsze 1^3# 
i porządek, tow; Juszczyk Jan, do-# 
zorca oddziału V i VI jest wytrwa-# 
1ym na posterunku pracy i nie ugi-# 
na się przed napotykanymi trudno-# 
ściami, tow- Rusek Jan, członek# 
PZPR,. stary, zasłużony weteran # 
ruchu robotniczego też wytrwale# 
walczy z trudnościami, chętnie u- # 
dziełając rad i wskazówek swej za # 
lodzę Oprócz tych są jeszcze tacy# 
jak tow. Ślęzak Adam, Nowak Zdzi-i 
sław, Lasota Edward oraz Tabak# 
Piotr, którzy są członkami PZPR i # 
dają dobry przykład innym pra-# 
cownikom dozoru niższego. Dzięki1 
takim ludziom oddział nasz wywią-i 
ztije się ze swych zadań zadowala-# 
jąco.#

Nie wsżyscy jednak rozumieją,# 
że od nich zależy wydobycie kopal-r 
ni, niesumiennie wykonują pracę, # 
nie starają się również wykorzystać # 
racjonalnie czasu pracy. Do takich # 
należą: zespół murarski ob. Dudka # 
Mariana, który jest niezdyscyplino- # 
wąny, a powierzone mu prace wy-# 
konują niedbale i niesumiennie i ze- # 
spół tamiarski ob. Popczyka Włady- # 
sława, który uważa, że mienie spo- # 
łeczne jest po to, aby je lekcewa- # 
żąpo niszczyć, czego dowodem mo-# 
gą być gwoździe, płótno podsadz- # 
kowe ftp. zostawione na miejscu # 
pracy. Poza tym mamy wiele uchy- # 
bień natury technicznej; często kie- # 
rownicy oddziałów nie przestrzega-# 
ją czystości ścian oddanych do ta- # 
mowahia; tamiarze muszą sami # 
czyścić opóźniając oddanie ściany # 
do wydobycia. #

Czesław Matyka

3) Wilczyński Maritin z oddz.
VI wykon — 127,3 proc, n°rmv1) Januszek Władysław naj­

lepszy na hodniku wykon — 
200 proc, normy.

2) Błaszczyk Stanisław z oddz.
V wykon ■— 143,7 proc, normy.

4) Pruszek Władysław z oddz.
III wykon — 176 proc, normy.

Uderzamy na alarm

dania wymagające żelaznej 
pliny.

dyscy-

Tow. Górnicy! Plah za miesiąc 
", niechsierpień musimy wykonać,

nlkt nie myśli o tym, że nasza 
załoga mimo 500 ton niedoboru pla­
nu nie wykona, Plan za miesiąc 
sierpień wykonamy i to będzie na­
szą odpowiedzią podżegaczom wo­
jennym.

St. Stachowiak

W ciągu ostatnich dni ko­
palnia nasza nie wykonywała 
zaplanowanych zadań dzien­
nych. Zaciągnęliśmy poważny 
dług wobec Państwa, jesteś­
my winni znów 500 ton węgla 
naszej gospodarce narodowej. 
Nie chodzi nam w tej chwili 
o stwierdzenie suchego i bar­
dzo smutnego faktu, ale o wy­
ciągnięcie słusznych wnio­
sków z porażki odniesionej w 
walce o plan. Przyczyn niepo­
wodzenia jest dużo, trzeba 
stwierdzić, że wydajność pra­
cy kształtuje się obecnie po­
niżej wskaźników uzyskiwa-

nych w ubiegłych miesiącach, 
trzeba również stwierdzić, że 
ilość nieuzasadnionych awarii 
znacznie wzrosła. Rozluźniła 
się również dyscyplina pracy 
— w sumie daliśmy się po­
rwać uczuciu samouspokóje- 
nia.

Niebezpieczny to objaw, a 
występujący dość ostro na 
oddziałach III, V i VI. Warto 
sobie przypomnieć walkę o 
plan w lutym, marcu i kwiet­
niu, wtedy występowały ja­
skrawo wszystkie te niedocią­
gnięcia, o których mowa wy­
żej, często rwały się taśmy,

Grupy partyjne

mobilizują do wykonywania 

planów produkcyjnych

• Wykonując uchwalę Biura Po­
litycznego KG ze stycznia 1949 
roku, oddziałowe organizacje 
partyjne przeprowadzały na po­
czątku roku 1953 wybory or­
ganizatorów grup partyjnych,
w wyniku czego na wszyst-

SŁOWO GÓRNIKA 
stroną

Na tabeli współzawodniczących z 
nami kopalń zajmujemy przedostat­
nie miejsce. Dług nasz wobec Pań­
stwa z każdym dniem wzrasta.

Tow. Górnicy! Pamiętajcie o tym, 
że wróg nasz nie jest jeszcze cał­
kiem pobity. Kapitalizm skazany 
wcześniej czy później na nieuchron­
ną zagładę, stara się wszelkimi 
środkami zahamować nasz zwycię­
ski marsz ku socjalizmowi, ustro-!

kich agregatach produkcyjnych 
utworzono grupy partyjne. Wia­
domo, że grupy partyjne posiada­
ją poważny zakres działania. 
Wyłania się pytanie jak pracuje 
KZ z grupami partyjnymi i jak 
pracują grupy partyjne.

KZ zwołuje raz w miesiącu na­
rady z grupami partyjnymi, na 
których następuje wymiana do­
świadczeń pracy partyjnej a tym 
samym KZ ma możność w orien­
towaniu się o pracy grupowych.

Grupowi mówili, że nie zawsze 
zbierają się w chwilach koniecz­
nych, ponieważ członkowie ich 
grup są porozsylani po różnych 
ścianach. Winę ponoszą tu sekre­
tarze OOP, którzy nie są w kon-

innych agregatach, tak, że grupy 
często są. rozproszone (nieraz, 
trzeba to zrobić z uwagi na dobro 
produkcji).

Omawiając pracę grup partyj­
nych trzeba stwierdzić, że grupy 
partyjne istnieją obecnie na 
wszystkich ścianach a tam gdzie 
ich nie ma, OOP czynią starania 
o utworzenie takowych. Istnienie 
grup przyczyniło się do mobiliza­
cji brygad górniczych do wykony 
wania planów produkcyjnych. 
Brygady ścianowe m. in. tow 
Sluszniaka i Krupy, w których

la dyscyplina i zespól przekraczał 
zobowiązania, jednak po przesu­
nięciu członków Partii na inne 
oddziały, w zespole nastąpiło 
osłabienie dyscypliny pracy, któ­
re doprowadziło do tego, że dy­
rekcja zmuszona byla zespól roz­
wiązać.

Dobrze pracują również grupy 
przekladkarzy: tow. Kamelli 
Idzika, które przyczyniają się do 
wysokiego przekraczania norm 
przez zespoły.

Grupy 'partyjne w , ostatnim 
okresie wzmocniły pracę politycz- 
no-masową w wyniku czego 6dobrze pracują grupy partyjne . . ,

nie tylko że wykonują swoje zo i bezpartyjnych do 8 sierpnia zło- 
bowiązania, ale i wysoko przekra | żyło wnioski o [ 
czają. Brygady tow. Sluszniaka Partii.*

przyjęcie do

i Krupy mają już dzisiaj duży
plus ponad swoje zobowiązanie 
Jakże złe skutki przynosi nieprze­

myślane przenoszenie członków 
z grupy do grupy, może posłużyć 
przykład przodującego zespołu 
tow. Bączaka. Wówczas kiedy w

takcie z kier. oddz. a ostatnio zespole tow. Bączaka istniała 
bardzo często rozsyłają ludzi po- grupa partyjna, w zespole istnia.-

Nasze grupy partyjne winny j
sicze silniej niż dotychczas mo­
bilizować swoją codzienną agita-
cją członków Partii i bezpartyj­
nych wokół swych zadań produk­
cyjnych, wokół realizacji zadań 
stojących przed naszą kopalnią.

Piotr Dróżdż 
członek Komitetu Zakl.

nie dbano o mechanizmy S 
rezultaty? -Pamiętamy to do- 
brze — kopalnia była - ,-,pod 
planem", zarobki były niskie,, 
cierpiała kieszeń i -duma za­
wodowa. Usunięcie tych nie- 
domagań zmjenilo poważnie 
sytuację. Plan był wykony­
wany przez 4 miesiące, obec­
nie groźba niewykonania pla­
nu jest poważniejsza, niż kie­
dykolwiek. Wystarczy zjechać 
na oddział III, V i VI, by zo­
baczyć objawy złej gospodar­
ki, braku troski o warunki prat 
cy i środki odstawy. Taśmo­
ciągi są znów zawalone zwa­
łami węgla, piszczą rolkii 
zrywają się taśmy, a urobio­
ny węgiel leży na dole...

Trzeba, by górnicy, kierow­
nictwo i cały dozór tych od^ 
działów ocenił należycie sy­
tuację i wydał energiczną Wal 
kę powstałym niedociągnię­
ciom. Utrzymanie taśmocią­
gów w bezawaryjnym stanik 
jest możliwe tylko przy tro­
skliwej konserwacji urządzeń, 
a łatwiej jest i lepiej należy­
cie konserwować urządzenia 
niż stać po parę godzin bez 
wydobycia i przemęczać nie­
potrzebnie ludzi.

Zwracając na powyższe u- 
wagę, oczekujemy od załóg 
i dozoru oddziałów III, V i 
VI energicznej akcji zmierza­
jącej do poprawy zaistniałego 
stanu. Nie wolno nam bo­
wiem marnować dorobku o- 
statnich czterech miesięcy, w 
których plany były realizo­
wane, a zaciągnięty poprze­
dnio dług wobec Państwa 
częściowo był zwrócony.

We wszystkich zakładach, 
ludzie pracy gorąco witają za 
warcie rozejmu w Korei, de­
klarując poparcie dla uchwa­
ły Rządu w sprawie pomocy 
bohaterskiej Korei.

Niech więc i nasza kopal­
nia weźmie czynny udział w 
poparciu tej szlachetnej ini­
cjatywy naszego Rządu, 
przez rytmiczne i codzienne 
‘wykonywanie planów,



W Czynie Festiwalowym Reflektorem

Festiwal Młodzieży w Buka- że nie wojną, lecz drogą porożu-
reszcie trwa.

Zjechała się tam młodzież ze 
wszystkich krajów demokracji 

.ludowej, krajów kolonialnych i 
kapitalistycznych, o różnych po­
glądach politycznych, wyznaniach 

;religijnych i wykształceniu, które 
nie przeszkadzają we wspólnym 
zamanifestowaniu swojej siły i 
gotowości w obronie pokoju. Fe­
stiwal w Bukareszcie jest prze­
glądem sil młodzieży całego 
świata, która walczy o szczęśliwą 
przyszłość, o zwycięstwo idei po­
koju na całym świecie.

Młodzież całego świata pra­
gnie pokoju, jak kwiaty wody. 

..Młodzież nie chce wojny, która 
niesie zniszczenie, zgrozę, płacz 
matek, która niesie zarodki upad­
ku moralnego młodzieży. Mło­
dzież pragnie w pokoju budować 
swoją przyszłość i wzbogacać 
swoją kulturę.

Dlatego właśnie młodzież zje. 
'chała się do Bukaresztu, żeby 
wspólnie omówić ten dla nas 
niezmiernie ważny problem, żeby 
upewnić się wzajemnie, że mło­
dzież całego świata — mimo róż­
nicy przekonań — nigdy prze­
ciwko sobie nie powstanie!■. Łą­
czy ich wspólny cel, wspólne dą­
żenie do szczęśliwego życia. 
Patrząc tam, w Bukareszcie, na 

i złączone dłonie Polaka z Angli­
kiem, na uśmiech radości i goto­
wości obrony swojego życia, na 
gotowość zniszczenia i potępienia 
wszystkiego co złe, co sieje 

. śrńierć, jesteśmy spokojni o przy­
szłość naszej Ojczyzny.. Bo prze­
cież my młodzież polska tak sa­
mo gorąco pragniemy pokoju. 
I nasi przedstawiciele — najlepsi 
z najlepszych, których sami wy­
braliśmy jako naszych delegatów 
na festiwal — zapewniają mło­
dzież całego świata, o naszej mi­
łości do wszystkich narodów, do 
tego,, co buduje, umacnia sprawę 
fokoju i szerzy braterstwo wśród 

szystkich narodów świata wal­
czących o lepsze jutro swojej 
Ojczyzny.

Nasze gorące umiłowanie po­
koju, nasza wspólna o niego wal­
ka— nie pozostaje bez echa. Na 

• czele ze Związkiem Radzieckim, 1 
chorążym pokoju, udowodniono,|

Pechowiec

Przybiegł do Świetlicy z rozmich- 
rzonym włosem, dostrzegł mnie i wy 
buchnął — psiakrew! — to już wię­
cej niż pech... Uspokój się — rzek- 
łem i mów co zaszło-.Znam Cię 
przecież jako zrównoważonego kole 
gę i ...daj spokój!... — przerwał — 
dłużej nie wytrzymam!

Zachęciłem jednak kotegę do wy- 
jawienia przyczyny tego tajemnicze 
go wzburzenia i gdy otrzymał przy 
rzeczenie, że nie będę się śmiał, roz 
począł swe opowiadanie... Jeszcze 
w przedszkolnym okresie wysłała 
mnie mama po chleb. Weźmiesz je­
den duży lub dwa male — rzekła — 
bo ojciec Idzie ' na dniówkę, a ju­
tro niedziela. — Tak na jednej no­
dze — dorzuciła na odchodnym. Wy 
obraź sobie, przez tę jedną nogę 
przyniosłem dwa duże bochenki, bo 
małych nie było...

Innym znowu razem, jadąc 'do 
dziadka tramwajem tak zapatrzyłem 
się w złocone guziki jadącego obok 
kominiarza, że ten w rozczuleniu 
wycałował mnie jak się patrzy, a 
przy tym przytulał do siebie, aż się 
kobiety gniewały. Sądziłem że to 
zazdrość, że to nie one lecz ja by­
łem obiektem wzruszenia i sympatii 
tego poczciwego człowieka w komi­
niarskim stroju.

— No dobrze — przerwałem 
ale to działo się w dzieciństwie 
teraz?.- Jakiż to ma związek — za 
pytałem. — Słuchaj więc — odparł 
— skoro nie chcesz choć po części 
wysłuchać mych pechowych zdarzeń 
przytoczę ostatnie.

... Przed kilku tygodniami, pamlę 
'tam jak dziś, zaszedłem o godz 
15,10 do stołówki na obiad. Lako­
niczne „nie ma" aż mnie ścisnęło. 
Pech — pomyślałem sobie Witając 
przy tym z przybytku „karmieniach 
głodnych". Z natury jednak jestem 
cierpliwy, poszedłem i następnego 
dnia, •lecz o godzinie 13. 1 tym ra­
zom obiadu nle było.

Ogarnęło mnie przerażenie. Pech 
'trafił na mój trop — pomyślałem 
wychodząc z lokalu.

1 dzisiaj znowu...
... Wchodzę do stołówki o 15 20, 

'pytam o obiad (ten bez bloczku). 

mień można zażegnać wrogie 
stosunki między państwami. Ze 
obóz pokoju jest silny, że liczą 
się z nim podżegacze, bankierzy 
z Wall-Street niech będzie dowo­
dem rozejm w Korei i wypusz­
czenie na wolność po 41 miesią­
cach więzienia, francuskiego mło­
dzieżowca — bojownika o pokój 
Henri Martina.

Festiwal młodzieży to nie tylko 
Bukareszt... Festiwal jest wszę­
dzie... wśród - całej młodzieży, 
między innymi i u nas — w Pol­
sce. Przedstawiciele nasi są w 
Bukareszcie lecz reprezentują 
oni całą polską młodzież, 
żyje od kilku już miesięcy 
walem. Ci co pojechali i 
pozostali pragnęli go jak 
piej uczcić, żeby pozostał 

która 
Festi- 
ci co 
najle- 
w pa-

mięci na długo, jako dzień jed­
ności i braterstwa młodzieży 
całego świata.

Dla uczczenia Festiwalu mło­
dzież podejmowała liczno zobo­
wiązania produkcyjne i starała 
się je wykonać z nadwyżką i 
przed terminem.

Nie pozostała w tyle i młodzież 
naszego zakłady wśród której 
głębokim echem odbił się Festi­
wal Młodzieży w Bukareszcie.

Do zaciągania wart festiwalo­
wych wezwały młodzież naszą 
Centralne Warsztaty Elektryczne 
w Dąbrowie GórniczegMłodzież 
nasza nie tytko odpowiedziała na 
wezwanie, ale zachęcona i pełna 
energii, wezwała jeszcze Fabrykę 
Urządzeń Mech, z Dąbrowy Gór­
niczej do zaciągania wart festi­
walowych.

I tak dziś już możemy poszczy. 
cić się nie byle jakimi osiągnię­
ciami: brygada kol. Fijałkowskie, 
go Jana zobowiązała się plan wy­
konać ża miesiąc sierpień na dwa 
dni przed terminem; kol. Wysocki 
Józef Wrębiarz wykonuje, średnio 
207 proc, normy, a młodzieżowcy 
z Koła ZMP powierzchni (20 
osób) przez 5 dni (2 wagony 
dziennie) przystąpili do ładowa­
nia sapropoli. To są tylko nielicz­
ne przykłady, gdyż niesposób 
jest wymienić wszystkie podjęte 
zobowiązania przez młodzież dla 
uczczenia Fęsilwalu. Należy je-

„Nie ma" — odrzekla bufetowa, 
lecz jest na bloczek.

Bal Trudno ^- pomyślałem kleru• 
jąc się ku wyjściu. Widocznie za- 
późno przyszedłem...

Tok mego rozważania przerwał 
znajomy, wręczając swój bloczek i 
byłoby wszystko w porządku, gdyby 
nie... „DzieA dobry' czy jest obiad? 
zapytał nieznajomy, proszę zapytat 
kierowniczkę kuchni — odparła bu 
fetowa. Nieznajomy powtórzył swe 
zapytanie pod wskazany adres i o 
zgrozo!...

Nie wiem, czy jedzony przezemnie 
ziemniak, nie trafił gdzie trzeba, czy 
odpowiedź była tak wyraźna, czułem 
bowiem, że się duszę. Czy wiesz ja­
ka była odpowiedź?!... Jest proszę 
pana — jeszcze przeszło 20.

Pisakrew! — tym razem Tja nie 
wytrzymałem — faktycznie jesteś 
pechowcem. ^(/ żal mi było tego, 
skądinąd niciego sobie chłopca, a 
on przypuszczał, że śmiać się będ$).

„WSCIBSKI"

Kierownik wie,, koleżanka pomaga a bumelant pije

Referent Jędrzejek, wdepnął do 
baru, by się coi nie coś posilić i 
wypić. Czas mijał szybko, lecz 
nieczyste sumienie go bardzo gry­
zło, bo zamiast być w pracy, ra­
czył się „wódzią". Ale od czego 
główka? Ma się przeciei kolegów, 
przyjaciół, którzy na pewno po­
mogą. Po chwili usłyszał w słu­
chawce telefonu dobrze znajomy 
głosik..,.

szcze nadmienić, że zobowiąza­
nia miały nie tylko treść produk­
cyjną, lecz poszły także po .linii 
podniesienia poziomu kultural­
nego. W ramach wart festiwalo­
wych zorganizowano zespół arty­
styczny.

Na młodzieżowej fali

Na naszej kopalni pracuje wie- ! dzieżowcy odgrywają także nie- 
lu zetempowców.- Wkład ich w poślednią rolę. Stoją na stanowi-
wykonywanie planów produkcyj
nych, podobnie zresztą jak i na | brygadach ścianowych, jak np.

KosteLew

O świetlicy ZMP w Domu Noclegowym pisało się już wiele 
razy, ale do tej pory nikt nie raczył zająć się tą sprawą. A szkoda! 
Młodzi ludzie chcieliby posłuchać radia, poczytać gazetę i zagrać 
w szachy. Wierzymy mocno, że obecnie ZZ ZMP otworzy podwoje
świetlicy i umożliwi młodzieży 

innych zakładach pracy, jest nie­
mały. Polscy młodzieżowcy zaini. 
cjowali wiele piękńych i pożytecz­
nych dla naszej gospodarki ru­
chów, właściwych dla ustroju so­
cjalistycznego, jak łuch współza­
wodnictwa, racjonalizacji i> wiele 
innych, które w trosce o podno­
szenie wydajności i jakości pro­
dukcji ochoczo podejmują młodzi 
zetempowcy w całym kraju. Któż 
nie zna takich nazwisk jak bra­
cia Bugdolowie, czy Wiktor Saj, 
którzy chlubnie zapisali się w 
dziele przyspieszenia realizacji 
Planu 6-letniego.

1 Żadna huta, żadna kopalnia nie 
jest pozbawiona tej awangardy 
młodych pracowników. U 'nas na
kopalni „Gen. Zawadzki", mlo-

■ I

Or

Niedbalstwo panoszące się Jeszcze tu i ówdzie przeszkadza 
w walce o plan. Prawdziwym utrapieniem jest brak kluczy i innych 
narzędzi nieodzownych przy usuwaniu awarii, Kiedy zerwie się 
łańcuch u przenośnika, górnicy, są bezradni, a najbardzej uparci 
idą szukać kluczy. Taka zabawa w szukanego" trwa nieraz 3 go­
dziny... a plan nie czeka... Dozór ~wszystkich oddziałów, winien nie­
zwłocznie usunąć to poważne' niedociągnięcie. —

A... to pan, panie Jędrzejek! 
Koleżanka Piętak z działu inwe­
stycji ma dobre 'serduszko i no 
prośbę ob. Jędrzejka o odbicie 
mu karty zegarowej wyraziła zgo­
dę. Teraz ob. Jędrzejek mógł swo­
bodnie wykonywać swoje czynno­
ści „służbowe".

*
Wszystko byłoby dobrze, gdyby 

dział personalny nie sprawdzał

Przez cały czas trwani^Festi- 
walu młodzież podejmuje jeszcze 
dalsze zobowiązania, które przy­
czynią się do wykonania planu 
miesięcznego naszej kopalni.

Stanisław Matysiak

skaeh kierowniczych, pracują w

korzystanie z przybytku kultury. 

brygada kol. Fijałkowskiego i w 
wielu innych dziedzinach pracy 
na kopalni. Ci zetempowcy muszą 
być otaczani przez ZZ ZMP nie­
ustanną i troskliwą opieką, która 
między innymi winna się przeja­
wiać w popularyzacji ich osią­
gnięć i mobilizowaniu do dal? 
szych wysiłków, aby stali się ży­
wym przykładem dla pozostałej 
reszty. I tu właśnie napotykamy 
na całkowite niedocenianie tego 
momentu przez ZZ ZMP.

Wszelka propaganda wizualna, 
tak bogata np. na kopalni „Cze­
ladź" f nas pozostawia dużo do 
życznia. Wymownym tego przy­
kładem jest gazetka ścienna wi­
sząca w bramie POP i Rady Za­
kładowej wydana z okazji święta 

obecności pracowników, a praco­
wnicy tego działu twoje obowiąz­
ki traktują poważnie. Głupio cię 
czuli pracownicy inwestycji kiedy 
pytano się ich, gdzie jest ob. Ję­
drzejek. Fałszywa/solidarnoii ko­
leżeńska nie przeszkodziła w uja­
wnieniu całej prawdy....

W biurze personalnego nastąpi­
ło zakończenie tej fatalnej w skut

Górnicy z oddziału VI pracujący 
na górnej ścianie 'w pochylni 10 
skarżą się na częste zrywanie się 
łańcucha. Postoje spowodowane ty­
mi awariami odbijają się ujemnie

1 Maja. To że ona wisi do tej po­
ry, nie świadczy wcale pochleb­
nie, tym bardziej, że od tej chwili 
minęło tyle ważnych rocznic. Ta­
blice — stojące przed biurem 
sztygarów świecą pustkami i cze­
kają aż ktoś łaskawie przypomni 
sobie o ich przeznaczeniu.

Jeszcze jedna sprawa niezmier­
nej wagi. Radiowęzły mają już 
ustaloną markę na zakładach 
pracy, jako potężne, żywe źródło 
oddziaływania i 'mobilizowania 
załogi do zadań produkcyjnych. 
A jak się przedstawia współpraca 
Org. ZMP z radiowęzłem. Trud­
no o takiej mówić, gdyż nie ma 
jej wcale. Dosłownie, radiowęzeł 
nie miał w ciągu miesiąca lipca 
ani jednej notatki dotyczącej' ży­
cia . organizacji lub osiągnięć 
produkcyjnych jej członków.

Młodzież na kopalni „Kazi­
mierz . Juliusz" nie tylko utrzy­
muje łączność z radiowęzłem, ale 
sama stworzyła Klub Korespon­
dentów, i stanowi 
pozaredakcyjnego, 
dowej.

trzon aktywu 
gazety zakla-

aby ZZ ZMPCzas, najwyższy
przy kopalni „Gen. Zawadzki" 
wziął z nich przykład i zmienił 
swój stosunek do poruszanych 
wyżej zagadnień. Radiowęzeł i 
Kolegium Redakcyjne czekają na 
współpracę, nie chwilową, ogra­
niczającą się do paru artykułów, 
ale współpracę stałą, która z pew 
nością przyczyni się do większe­
go zmobilizowania młodzieży w 
wykonywaniu planów produkcyj- 
nych.

H. Kucypera

Wieści z ZSRR

Nowatorzy — wiertacze tere­
nów naftowych Munajły w re­
jonie Emby pomyślnie stosują 
kombinowany sposób przebijania 
szybów. Górne pokłady naftowe 
nasycone są tu silnie wodą. Bry­
gada majstra Dżajbisowa do głę­
bokości 150—200 metrów wierci 
szyb sposobem rotorowym, dalej 
świder wiertniczy przestawia się 
na wiercenie turbinowe.

Brygada Dżajbisowa zaczęła 
oszczędzać kosztowny baryty któ­
ry stosuje się jako balast roztwo­
ru glinianego. Kombinowany spo­
sób znacznie przyspieszył tempo 
przebijania. Mimo trudnych wa­
runków geologicznych, szyb wiert 
niczy Nr 30 udało się brygadzie 
przebić z szybkością 1,300 me­
trów na świdro — miesiąc co 
przewyższa dwie normy.

Załoga terenów naftowych Mu- 
najły ukończyła już dziesięcio- 

plan robót wiertni-miesięczny
czych. Od początku roku zao- 

przeszło 800 ton ba-szczędzono 
rytu.

kach lekkomyślności. Ob. Jędrze­
jek został zwolniony z pracy z art. 
52, a kierownik działu ob. Gołąb 
Zdzisław ukarany kwotą zł 200 
za niesyDializowanie wykroczeń. 
Uczynna koleżanka ob.'Piętak za­
płaci /00 zł. kary.

Nauki płynące z tej smutnej 
sprawy, powinny być ostrzeżeniem 
dla wszystkich niesumiennych pra­
cowników naszej kopalni.

„0SA“;

po kopalni

na wydobyciu, co pociąga za sobą 
niewykonywanie planów i obniże­
nie zarobków.

Na tejże pochylni leżą od dość 
dawna bezużyteczne podobne łań­
cuchy i przeszkadzają w dostawie 
drzewa do przodku. Miarę trudno­
ści oddziału VI dopełniają jeszcze 
częste awarię taśmociągów. Powo­
dowane są one częstym zrywaniem 
się pasów, spinanych słabymi, dru­
towymi spinaczami. Kierownictwo 
kopalni winno w tej sprawie rekla­
mować, aby wytwórnie poprawiły 
Jakość spinaczy. W ogóle jednak, 
te niedociągnięcia na oddziale VI 
są sprawą dozoru, który niedosta­
tecznie zwraca uwagę na należyte 
zorganizowanie pracy załogi.

* * *

Młodzi górnicy i praktykanci, 
mieszkający w domu noclegowym 
na Koszelewie, zapytują Zarząd Za­
kładowy ZMP, dlaczego świetlica 
mieszcząca się w tym budynku jest 
stale zamknięta. Na wyposażenie 
świetlicy przeznaczone były prze­
cież znaczne fundusze, aby górni­
kom po pracy zapewnić kulturalną 
rozrywkę nad książką, czy przy 
grach sportowych. Z funduszów tych 
zakupione radio zmieniło tajemni­
czo swe miejsce pobytu i od dłuż­
szego czasu nie wraca.

Czas najwyższy, aby Zarząd Za- 
kłądowy ZMP otworzył gościnne 
podwoje świetlicy na Koszelewie dla 
młodych górników,( którzy się o to 
bezskutecznie starają.

* $ *

W trosce o zdrowie i estetyczne 
pomieszczenie dla naszych górni­
ków, na Koszelewie przed domami 
zostały założone zieleńce 1 klomby 
trawiaste. Mimo napisów „niszcząc 
zieleń, niszczysz własne płuca", wy­
rażających bez przesady istotę tego 
barbarzyństwa, znajdują się osob­
nicy, którzy robią to z upodoba­
niem. Zwracamy się przeto do pra­
cowników kopalni i wszystkich 
mieszkańców Koszelewa dbających 
o piękny wygląd swej kolonii, aby 
zwrócili więcej uwagi na zieleńce 
przed swymi domami i strzegli ją 
przed bezmyślnym niszczeniem.

W oddziele martenowskim za^ 
kładów „Zapórożśtal“ (m. Zapo^ 
roże, Ukraińska SRR) osiągnij 
to wielki sukces wytwórczy? majj 
ster oddziału komunista Antoniuk 
uraz ze stalownikiem Szatajło i 
Batowskim stosując najnowszą 
technologię, osiągnęli wytop W 
ciągu 4 godzin 45 minut zaosz­
czędzając 5 godz. 15 minut Z 
każdego metra kwadratowego 
dna pieca otrzymali oni 14,8 tony 
stali -^ znacznie więcej niż prże-i 
widuje norma.

_ O
W Tatarii buduje się nową li< 

nię kolejową Agryz — Pronirio —1 
Surgut, przewidzianą w dyrektyw 
wach XlX-zjazdu partii w spra^ 
wie piątego planu pięcioletniego. 
Na budowie ani na chwilę nie 
milknie huk koparek, spychaczy, 
zgarniarek, maszyn do kopania 
rowów. Brygady robotników droj 
góWych Jaszczenki, Bojeżuka i 
inne codziennie przekraczają za^ 
dania 1,5—2 raza.

O
W piątej pięciolatce coraz szer^ 

szego rozmachu nabiera elektryk 
fikacja kołchozów Radzieckiej Lik 
twy. Światła elektryczne zapalają 
się w najodleglejszych zakątkach 
Republiki.

Na rzekach Litwy buduje się 
obecnie pięć kołchozowych elek­
trowni wodnych. Pełną parą odk 
bywa się praca na rzece Strewie. 
Buduje się tu elektrownię wodną 
która dostarczy prądu elektrycz­
nego dziewięciu kołchozom.

Uruchomienie tej siłowni prze­
widuje się na dzień 5 grudnia br. 
na dzień rocznicy uchwalenia 
Konstytucji ZSRR. W październik 
ku br. zakończona zostanie budo-' 
wa elektrowni wodnej nad rzeką 
Niewieżys.

O
W 90 rocznicę urodzin jednegó 

z najwybitniejszych radzieckich 
artystów malarzy — członka 
Akademii Sztuki ZSRR. W. Bak- 
szejewa, otwarto w Moskwie wy­
stawę jego prac. Wystawa obej- 
muje około 140 prac artysty, ze­
branych z różnych muzeów, gale­
rii sztuk pięknych i zbiorów pry*
walnych.

Roman Kapuście



Podsumowujemy

wyniki pracy racjonalizatorskiej

współpracy z Zarządem Klubu T wydziałów, a tym samym winna 
i R, która w wyniku winna pomóc nam w realizacji rocznego 
dać wyrównanie napływającej planu wynalazczości.
ilości projektów z poszczególnych Klub. T. i R.

To nam przeszkadza

Ruch racjonalizatorski będąc 
ruchem zorganizowanym'opiera 
się- na wyznaczonym z góry pla­
nie pracy. Podstawą planu wy­
nalazczości jest stopień umaso- 
wienia tegoż ruchu. Opierając się 
na, doświadczeniach Związku Ra­
dzieckiego został przyjętym nas 
w roku bieżącym stopień, urna- 
sowienia wyrażający się przy­
padaniem jednego projektu,; racjo- 
najizatorskiego na 28 pracowni­
ków przemysłu węglowego. Wy­
chodząc" więc z tego założenia, 
że- przynajmniej co 28 pracow­
nik winien zgłosić, jeden projekt 
został ustalony przez DZPW'

plan wynalazczości dla naszej 
kopalni, który obejmuje zgłosze­
nie w roku bieżącym 122 projek­
tów racjonalizatorskich.

Od początku roku do końca lip 
ca zgłoszono do Sekcji Wynalaz­
czości 62 projekty, co stanowi 84 
ptoc. wykonania planu bieżącego. 
Poniżej podajemy zestawienie 
ilości projektów racjonalizator­
skich zgłoszonych przez pracow-' 
ników poszczególnych wydz. na­
szej kopalni w stosunku do ogól­
nej rocznej ilości projektów za­
planowanych dla tych wydzia­
łów:

Tablica wykonów poszczegól­
nych kopalń naszej grupy, co­
dziennie informuje nas o przebie­
gu realizacji planów dziennych.

Już od pierwszych dni sierpnia 
nazwa naszej kopalni znajduje 
się n a Szarym końcu, z trudem 
wyciągamy na 90 proc, planu 
dziennego. Dlaczego tak się dzie­
je? Gdzie leżą przyczyny naszyci] 
niepowodzeń?

Wielu z nas nie może pojąć 
przyczyny nagłej: zmiany na gor­
sze, wielu z nas zadaje sobie 
pytanie, co. się stało? Dlaczego 
czerwona ’gwiazda na szybie nie 
świeci.*

Nie ma chyba ani jednego ucz- 
cityego' górnika i pracownika na­
szej kopalni, który by nie pragnął 
gorąco,.aby kopalnia nasza zna­
lazła się znów; w czołówce naj­
lepszych. Niestety, obok praw­
dziwych bohaterów pracy, takich 
jak: tow. Franciszek Bączek, Jan 
Gichopek, Stanisław Gradzik i 
wielu, wielu innych, znajdują się 
tacy, którzy swą postawą i sto­
sunkiem do pracy hamują i. ni­
szczą owoc pracy najlepszych.

Wydział Plan roezn. Wykon proc. wyk.
1. Wydz. Górniczy 24 14 58

a) Urabianie 8 5 62
b) Ładowanie 6 4 66
c) Obudowa 2 1 50
d) Podsadzką' 6 3 50

2. Wydz. Mech. Dół 16 10 62
a) Odstawa 9 6 68
b) Odwadnianie 5 3 60
c) Gosp. smarowania 2 1 50'

3. Wydz. Elektr. Dół 10 4 40
a) trakcja elektryczna 3 1 ■ , 33
b) Remiza elektr. 3 1 33 ,
c) Gosp. maszyn, elektr. 4 2 50

4. Wydz. Mierniczy 2 — ' —
5. BHP 3 1 33
6. Piaskowisko 4 1 25
7. Kop. „Mars# 7 4 . '57
8. Wydz. Mech.-Pow. 24 13, 54

a) Warszt.-Mech. 15 12 80
b) Parowozownia 2
c) Sortownia Płucz.' 3 1 33
d). Szyby 2 — 'L—
e) Wod. i ogrzewanie 2 — .

v 9. Wydz. Elektr. 21 11 52
1 . a) Warszt. 8 4 50

- b) Kotłownia 2 1 50
c) Elektrownia 2 ; — —
d) Sprężarki 5 4 80.

/ e) Maszyny Wyciąg. 4 2 50
: 10. Wydz. Powierzchni 7 2 28

a) Transp. powierzchni 3 1 33
b) Odkrywka 2 1 30
c) Zamulka 2 .■-i—

11. Wydz. Budowlany 4 2 50
Jak więc widzimy z powyższej 

tabelki nie wszystkie wydziały 
zgłaszają równomiernie projek­
ty racjonalizatorskie/a są nawet 

' takie, które nie zgłosiły jeszcze 
ani jednego projektu.
. Na jednym z ostatnich posie­
dzeń egzekutywy POP była ana­
lizowana praca Klubu Technikii 
Racjonalizacji w wyniku ' czego 
został powzięty szereg wnios­
ków mających na ćelu poprawę 
stylu pracy Klubu T i R Jeden 
z wniosków brzmiał:

„Realizacja planu wynalaz-

^iozapomninnn chwiSa

... Ja mówię Wam Józefie, wielka 
szkoda żeście sami na własne oczy 
tego wszystkiego nie widzieli. Byla 
to niezapomniana' chwila, która chy 
ba na zawsze. wryje się w sęfca 
świadków, tej wielkiej parady woj­
skowej w Stalinogrodzie, urządzo­
nej z okazji Święta Odrodzenia w 
dniu 22 lipca.

... Wokoło jak' okiem sięgnąć — 
'niezliczone 'tłumy.. Całą trasę po­
chodową okupują delegaci z calego 
województwa. Z niecierpliwością o- 
czekujemy rozpoczęcia uroczystoś­
ci. Wreszcie nadchodzi upragniona 
godz. 10. Nie milknąca burza okla­
sków wita przybycie Marszalka Pol 
ski Konstantego Rokossowskiego, 
wiceprezesa Rady Ministrów i se­
kretarza KC PZPR tow. Dworaków 
skiego, wicethinistra obrony narodo 
wej gen. broni tow. St. Popławskie­
go;. / sekretarza KW PZPR tow Ol­
szewskiego, sekretarzy KW tow.: 
Gierka, Lamuzgę i Szydlaka, prze­
wodniczącego Prezydium Woj. RN 
inż. ^Koszutskiego, posłów na Sejm 
PRL Błauta i Waduly oraz przedsta 
wicieli organizacji politycznychi 
społecznych, oficerów Wojska Poł- 
skiego oraz przodowników pracy.

... Orkiestra gra hymn narodowy, 
W /ej chwili rozlegają się potężne 
salwy armatnie — triumfalny salut 
na cześć Święta Odrodzenia. Ulicę 
zalega na chwilę cisza w którą pa­
dają słowa Marszalka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego,' witające­
go i pozdrawiającego górników i hut 
ników • — cale społeczeństwo Stalino Na samochodach siedzą żołnierze w 
grodu. ' równych rzędach. Dalej oddziały

Orkiestra gra marsza wojskowe- spadochroniarzy i przeciwlotnicze.
Zbliżają się pierwsze oddziały. Huk motorów potężnieje, To ja-go.

Dowodzący defiladą oficer składa dą zmotoryzowane moździerze. Z 
Marszałkowi raport o rozpoczęciu każdą nową falą defilujących, prze-
defilady Maszeruje piechota Oddzia
ły prowadzi zasłużony oficer wy- ły prowadzi zasłużony oficer wy- coraz cięższe : potężniejsze działa, 
gnański, odznaczony Krzyżem Grani Od małych o długich ; wąskich lu-

czości na poszczególnych oddzla- 
łach nie przebiega wg, wyznaczó- 
nego planu. Należałoby zatem 
zainteresować kierowników wy­
działów tak b^rzyczynili się do 
zwiększenia ilości napływają­
cych projektów z ich wydziałów, 
przez podanie pracownikom, oraz 
do Klubu Techniki i Racjonali­
zacji odpowiedniej tematyki ra­
cjonalizatorskiej". Chcąc realizo­
wać podjęte wnioski na egzeku­
tywie POP. Klub T i R zwraca 
się więc do kierownictwa technicz .„.^.^___ „„ glu, Pasiarze zostali przykładnie

kopalni o zacieśnienie / ukarani.nego

waldu i innymi odznaczeniami. Po­
chyliły się karabiny z zatkniętymi 
na nich bagnetami. Pochyla się lśnią 
cy zlotem haftu bojowy sztandar, 
który żołnierze / Armii zatknęli nad 
brzegiem Bałtyku. Ostro i donośnie 
odbija każde uderzenie nóg o bruk. 

■ — Wspaniała fest postawa żołnie 
rzy, wspaniały ich marszowy kroki 
— Niech żyje piechota!

Z okien, balkonów, nawet z da­
chów lecą różnobarwne kwiaty.

A oto maszerują teraz podchorą­
żowie, przyszła kadra naszych ofi­
cerów Idealnie wyrównane szeregi 
jednostki KBW, które prowadzi o- 
ficer I Armii Franciszek Król. Na 
jego piersi błyszczy Krzyż Walecz­
nych Z ordery za udział w walce o 
Warszawę, nad Odrą Z Bałtykiem — 
polskie Z radzieckie ordery za zwy­
cięstwo nad faszyzmem.

Dalej idą -podchorążowie Wojsk 
Ochrony Pogranicza, które dniem Z 
nocą strzegą granic naszego ludojd^ 
go Państwa

Przemarsz piechoty zamyka od­
dział marynarzy, witany Z gorąco 
oklaskiwany, wśród radosnych okrzy 
ków na cześć - Polskiej Marynarki 
Wojennej — strażniczki naszego 500 
km wybrzeża. -^«

Nadjeżdżają motocykle — to czo 
lówka oddziałów piechoty zmotory­
zowanej. W przyczepkach motocy­
kli jadą strzelcy — obsługa karabi­
nów maszynowych. Za nimi dalsze 
kolumny zmotoryzowanej piechoty. 

suwają się przed naszymi oczyma

Na dole, 
wre praca, 
i filarowe 
plan. W tej 
pomagają

głęboko pod ziemią 
brygady ścianowe 

toczą zacięty bój 0 
porywającej; walce 

im ludzie Spoza 
przodków. Od ich uczciwej 'i.su­
miennej pracy zależy czy węgiel 
urobiony: przez górników wyjdzie 
na górę. Niestety, wielu naszych 
pracowników zatrudnionych na 
robotach ubocznych nie docenia 
wagi swej pracy, nie bierze czyn­
nego udziału w walce o plan.

W dniu 3 sierpnia na zmianie 
3-ej w oddziale VI zerwała się 
taśma na pochylni 10. Zerwanie 
taśmy mogła się zdarzyć, zarwa­
nia' takie powtarzają się nawet 
dość często, ale do usuwania-ta­
kich awarii są tzw. „pasiarze". 
Wtedy jednak nie było .ich, cho­
ciaż być powinni, po prostu zeszli 
z pracy, zanim przyszła następ­
na zmiana. Pasiarze „ob. /ob.: 
Wiesław Raczyński i Józef Chwal 
ba zdezerterowali z pola walki, 
narażając zespół ob. Jana Chy­
trego na wiele godzin dodatko- 
wej pracy, „wypadnięcie" cyklu 
i bardzo poważne straty w wę- 

fach dział przeciwpancernych. po­
przez dziala przeciwlotnicze, aż do 
najcięższych haubic, zaprzężonych 
do olbrzymich ciągników na gąsie­
nicach. Defilada daje obraz potęgi 
polskiej artylerii, wzbudza zachwyt 
i'niezwykły entuzjazm, objawiający 
się krzykiem tłumów, 
kwiatów na działa i na 
stów.

rzucaniem 
artylerzy-

Naraz potężny warkot zagłusza 
wszystko. Oczy wszystkich kierują 
'się w górę, bS oto przelatują pierw­
sze samoloty. Lecą bombowce, lek­
kie bombowce, pościgowce różnych 
typów aż do najbardziej nowoczes­
nych odrzutowców o skrzydłach w 
kształcie strzały. Szum zmienia się 
w świst: Z szaloną szybkością zni­
kają na horyzoncie bojowe satńolo- 
ty.'

... Już ręce bolą od klaskania, już 
garlo zaschło od okrzyków, ale po- 
wiedzcie, jak tu nie klaskać, jak tu 
nie krzyczeć, patrząc na sunące 
groźne, wspaniale „katlusze“. Na 
każdej z wyrzutni lśni stalowo-sre- 
brny pocisk rakietowy.

Tak potężna siła stoi na straży 
pokojowej pracy polskiego narodu! 
/dlatego głębokie są jego uczucia 

■miłości do Ludowego Wojska Pol­
skiego i jego wodza Marszalka Kon 
slantego Rokossowskiego, które wy 
rażają się w nieustannych okrzykach 
i oklaskach.

Szum znikających na zakręcie ka 
tiusz zmienia się w potężny głuchy 
Toskot. To idą czołgi. Ich potężne 
cielska lśnią w blaskach słońca. Z 
wieżyczek salutują żołnierze Czoł­
giści.- Jednostką w której skład 
wchodzi defilujący oddział czoł­
gistów została sformowana 4 sierp­
nia 1944 roku nar ziemi radzieckiej 
i. wcliodziła w skład II Armii Woj­
ska Polskiego.

Albo inny przykład beztroski 
5 świadomie złej roboty. W, dniu 
4 sierpnia również na zmianie 
trzeciej, zespół strzałowych strze. 
lal na ścianie z pochylni b. Taś­
mociąg na tej pochylni nie został 
przed strzelaniem zabezpieczony. 
Odrzucanie węgla z taśmy trwa­
ło dwie godziny. Straty w wy-' 
dobyciu duże.

.w tym shmym dniu na zmia­
nie drugiej zespól strzałowych 
w składzie: Stanisław Chruściel, 
Mieczysław Czekaj, Ludwik Ma­
dejski, Jan Machura i Roman Kuż 
niak po odstrzeleniu ściany robili 
próbę łańcucha, a gdy łańcuch 
się zerwał stwierdzili, że blachy 
osłonowe zostały . uszkodzone 
przy strzałach. Mimo to, dokona­
li powtórnej próby i W efekcie 
łańcuch zerwał się w pięciu miej­
scach.

Tacy starzy górnicy, powinni 
przecież" wiedzieć, • że po pier­
wszej seri i strzałów należy do­
kładnie; obejrzeć cały przenośnik, 
blachy osłonowe, usunąć wszelkie 
niedociągnięcia i dopiero rozpo­
cząć próbę.
-Przykłady powyższe świadczą 
o niechlujnym stosunku do pra­
cy, jaśniej mówiąc, o wręcz wro­
gim stosunku do walki o reali­
zację zadań produkcyjnych., 

Taki stosunek =do pracy kosztu­
je nas drogo. Wystarczy powie­
dzieć, że w ciągu trzech dni stra­
ciliśmy prawie tysiąc ton węgla. 
Cieszą się z tego nasi wrogowie, 
a my? My wypowiemy bezwzględ 
ną walkę objawom nieróbstwa, 
niedbalstwa, i błogiego samouspo 
kojenia. Przepędzimy precz niero­
bów i szkodników, bo plan musi
być wykonany!

B. Śliwiński

Remonty i naprawa - to ważna sprawa

Ostatnio zaczęło się źle dziać na 
pląskpwisku Gpłonóg. Dnia 8. Vlll. 
53 ■ r. uszkodzony został parowóz 
nr 5, który musiał wypaść z ruchu 
na przeciąg kilku dni. Jeszcze nie 
zdołaliśmy zapomnieć o tej awarii, 
gdy dnia 9. VIII; na zm. III wy- 
padł z ruchu parowóz nr 6, uszko­
dzony o wiele poważniej od po­
przedniego.

Analizując obydwie awarie może-

U boku Armii Czerwonej czołgiści 
11 Armii bili wroga i parli naprzód 
od zwycięstwa do zwycięstwa. Okry 
ty chwałą zwycięskich wojsk sztan 
dar jednostki trzyma uczestnik jej 
bojowego szlaku, oficer Jacygrat od 
znaczony Krzyżem Walecznych i 
znów okrzyki, kwiaty, olbrzymi en­
tuzjazm. Czołgi zamykają wspania­
łą defiladę armii czujnie strzegącej 
naszego pokojowego budownictwa.

Potem Józefie defilowała kolum­
na sportowa, ucząca się młodzież, 
junacy Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce" prowadzeni przez 
300-osobową własną orkiestrę. Ty­
siące opalonych na brąz chłopców i 
dziewcząt, tryskających zdrowiem i 
radością. Radością szczęśliwej
młodości, jaką może jedynie zapew 
nić naszej młodzieży — nasze Pań­
stwo Ludowe.

... / powiem Wam Józefie, patrząc 
na tę lipcową defiladę rosły nasze 
serca, serca robociarzy. Widziało się 
w niej przecież gotowość do obrony 
naszej niepodległości i naszych gra­
nic. Zapewnienie spokojnej, twórczej 
pracy

— Mocno i dumnie biły serca ty* 
sięcy górników, hutników i innych 
robotników. Mocno i dumnie, — bo 
dzięki ich wytężonej pracy w kopal 
niach i hutach oraz'dzięki wszech­
stronnej pomocy Związku Radziet- 
kiego_ — nasze Wojsko Ludowe po­
siada i włada dziś niezawodnie naj 
nowocześniejszą bronią.

— Stwierdzam też, Józefie, że pa­
trząc na to nasze Ludowe Wojsko 
— wierzę niezłomnie, że Polska Lu­
dowa zapewni spokój każdej rodzi­
nie i wszystkim ludziom pracy. Ze 
prży takiej armii — armii robotni­
kow i chłopów, możemy być spokój 
ni, bo nasza praca i wysiłek nie idą 
na marne.

ROMAN. NAPUŚCIN.

Oddział G-II

będzie wykonywał plan

Oddział „G“ II od sześciu mie­
sięcy nie, wykonuje przewidzia­
nych planem zadań produkcyj­
nych'. Załoga naszego oddziału 
wciągu tego okresu przygotowa­
ła sobie odpowiedni front odbu­
dowy dla zapewnienia sobie ryt­
micznego wykonywania planów.

W międzyczasie musieliśmy 
pracować w bardzo trudnych wa­
runkach geologicznych. Np. chod. 
nik — 27, który jest chodnikiem 
podstawowym, znajduje się obok 
uskoku, wskutek czego jest bar­
dzo słaby. Również i żywotność 
ścian ż chodnika — 27 .jest b. 
krótka i trwa zaledwie 4 tygod­
nie, przez co pochłania 'bardzo 
dużo roboczogodzio na przerzuty 
urządzeń transportowych 1 przy­
gotowanie nowej ściany.

Odstawa urobku '‘jest bardzo 
daleką, urobek wędruje, przez 6 
taśmociągów na łącznej długości 
około 900 metrów.

Mamy również wiele trudności 
z podsadzką. Biorąc pod uwagę 
wymienione, trudności, mimo, 
usilnych starań całej załogi, pla­
nu nie mogliśmy wykonać, zacią­
gając wobec Państwa poważny 
dług.

Jak przebiega akcja górnicza

Polska Ludowa szczególną opieką 
otacza górników. Opieka ta przeja­
wia się przede wszystkim w trosce 
o ich sprawy bytowo-mieszkaniowe, 
aby po pracy mieli zapewniony spo­
kojny i wygodny odpoczynek. Ostat 
nio Rząd Ludowy zorganizował na 
terenie woj.' Stalinogrodzkiego wiel­
ką Akcję Górniczą; która ma ża za­
danie pomóc górnikom, pozostają­
cym dotychczas w trudnych warun­
kach mieszkaniowych.:

Wśród pracowników naszej ko­
palni sprawa mieszkań była szcze­
gólnie paląca i wymagała niezwłocz­
nego jej rozwiązania. Na przykład, 
ładowacz ob. Potempa Antoni zamie 
szkiwał w Łagiszy, gdzie zajmował 
wraz z ośmioosobową rodziną jedną 
izbę. Ob. Czerwiński Wawrzyniec, 
rębacz naszej kopalni, mieszkał w 
Będzinie w dwu maleńkich Izdeb­
kach, z rodziną, liczącą siedem 
osób. Są to tytko typowe przykłady, 
a w rzeczywistości, górników znaj­
dujących się w trudnych warun­
kach mieszkaniowych, było o wiele 
więcej. Taki stan rzeczy ujemnie' 

my stwierdzić, że wina nie leży 
wyłącznie po stronie tych, którzy w 
danej chwili prowadzili maszyny. 
Jasne jest, że każdy pracownik wi­
nien troskliwie opiekować się ma­
szyną jemu powierzoną, przeglądać 
ją, smarować i meldować o uszko­
dzeniach. Ale czy dozór piaskowi- 
śka nie powinien sam dbać o do­
konywanie dokładnych przeglądów 
i znaleźć na to czas?

Można zapisać na plus dozorowi 
piaskowiska, że stara się pracować 
bez przerw, by umożliwić kopalni 
wykonanie, planu. Ale widząc, że 
coś zaczyna się psuć, że przerwa 
w pracy staje się nieunikniona, nie 
wolno nam czekać, aż maszyna 
uszkodzi się do tego stopnia, że po­
stój będzie trwał miesiąc lub dłu­
żej.

Spowodujmy kilkugodzinną przer 
wę, która w efekcie zapewni nam 
przez długi czas bezawararyjną 
pracę.

Gdyby w omawianych wypadkach 
zastosowano wagon oehronny mię­
dzy parowozem a pociągiem, paro­
wóz nr 5 pracowałby dzisiaj. Gdy­
by dokonano przeglądu parowozu 
nr 6 i usunięto pęknięty korbowej 
I ten parowóz doczekałby swego 
głównego remontu — pracując.

Z notatnika korespondenta

Nasi korespondenci w swych 
wędrówkach po kopalni odkryli 
już wiele wypadków marnotraw­
stwa, niedbalstwa i innego zla. 
W wielu wypadkach krytyka, kore 
spondenta pomogła, ale są jeszcze 
wypadki lekceważenia krytyki. Tak 
ma się sprawa z naprawą dachu, 
warsztatu mechanicznego. Jak się 
lalo, stak się leje i■co gorsze na 
ścianie pojawił się już grzyb. 
Wiadomo, że grzyby jak potrawa 
to dobra rzecz, ale grzyby na 
ścianie, to... Resztę niech dopowie 
dzą odpowiedzialni za ten stan 
rzeczy.

Sprawa higieny * bezpieczeń­
stwa pracy powinna byi stałą tro 
ską kierownictwa kopalni. 'Nieste­
ty na tym odcinku mamy wiele 
zaległości. Przy chłodni znajduje 
się ubikacja, lecz jej wygląd i 
stan, wewnętrzny, uniemożliwia

Obecnie załoga naszego od­
działu pokonała już wiele trud­
ności, rozszerzyła dostatecznie 
front roboczy i przy pełnej mo­
bilizacji; sił i, środków, plany .mie­
sięczne będziemy realizować, a 
zaciągnięty dług postaramy się 
odrobić.

Górnicy^ oddziału III
Po okresie trudności,, oddział 

nasz staje się znów . jednym z 
najlepszych oddziałów naszej ko­
palni. Nasze niepowodzenia na­
leżą już do przeszłości, nadszedł 
czas wzmożonej pracy dla zwy­
cięskiej realizacji planu, sierpnio­
wego. Trzeba nam zwrócić szcze­
gólną /uwagę na mechanizmy, 
wzmóc dyscyplinę pracy i pod­
nieść na wyższy poziom bezpie­
czeństwo pracy.

Posiadając obecifie dostateczny 
front roboczy,' możemy. śmiało 
zapewnić calą naszą załogę,.: że 
oddział nasz, począwszy od.sier­
pnia, będzie wykonywał plany 
miesięczne i dołoży wszelkich 
starań, aby dług zaciągnięty wo­
bec. Państwa jak najszybciej 
zwrócić.

Piotr Buczyński 
kierownik oddziału

odbijał się na wydobyciu—kopalni, 
gdyż pracownicy musieli dojeżdżać 
codziennie z dalszych, nieraz okolic, 
nie mówiąc już o samych trudno­
ściach związanych' z > zamieszkiwa­
niem w tali ciasnych pomieszcze­
niach, co bardzo zniechęcało do pra­
cy.

Po trzęchmiesięcznym istnieniu 
Akcji „G“, możemy powiedzieć,, że 
nie zawiodła pokładanych w niej 
nadziei. Najbardziej krytyczne wy­
padki zostały rozwiązane w pier­
wszym rzędzie. . Wspomniany ob. 
Antoni Potempa otrzymał 
akcji dwa pokoje z kuchnią 
godami. Wyraża on Władzy, 
wej gorąca wdzięczność, za 
wienie go z tak poważnych 
tów.

z tej 
i iwy- 
Ludo- 
wyba- 
kłopo- 4

Mieszkania trzyizbowe otrzymali 
również ob. ob.: Barucli, Gruszka, 
Domański i wielu innych..Ogólnie 
Akcja Górnicza przyszła, z pomocą 
60-ciu pracownikom naszej kopalni, 
dając im nowe i jasne rhieszkania.

rHenryk Dobrowolski

Po tych wypadkach dozór 'piasko­
wiska powinien dobrze przeanalizo­
wać, które postępowanie opłaci mu 
się lepiej.

inż. Solarz Zenon

Gorliwa oszczędność, 

czy niedbalstwo

Dnia 5. VIII. 1953 r. w oddziale 
V na zmianie I na pochylni taśmo­
wej nastąpiło spalenie końcówki 
kabla na dopływie do skrzynki roz­
dzielczej. Jak stwierdzono przyczy­
ną spalenia było nawilgnięcie 
skrzynki na skutek czego powstało 
zwarcie. Oto widać jak dozór od­
działu troszczy się o swoje wydo­
bycie. Co prawda osłona z gumy 
była podłożoną, ale tak że ktokol­
wiek przechodzący obok z drzewem 
mógł ją strącić. Od dwugodzinnej 
przerwy w wydobyciu mogły uchro­
nić dwa gwoździe, którymi można 
było przybić osłonę gumową. Do­
zór oddziału V zaprzepaścił w ten 
sposób kilkadziesiąt ton węgla i 
kilkadziesiąt roboczogodzin, za cenę 
2 gwoździ i 5 minut czasu potrzeb­
nych do ich przybicia.

B. Śliwiński

pracownikom korzystanie 2 niej. 
Biuro BHP powinno zobaczyŁ to 
i jak najprędzej doprowadzić.ją‘ 
do stanu używalności.

* * *
W swych wędrówkach koreśpon 

denci nasi dotarli również na ko­
lonię „Warpie", która ostatnio 
została pokryta nową dachówką. 
Nie uregulowano jedynie oprawy 
ścieków, z których unosi się nie­
miły odór.

Dzieci, bawiące się przed do­
mami wdychają ten straszliwy 
zapach, a mieszkania nie można 
w ogóle wietrzyć.

Mieszkańcy tej kolonii czekają 
na świeże powietrze, którego idi 
teraz brak. .

M. KOZERA
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